Upadek Powstania

Elżbieta Karasiewicz:

Myśmy cały czas były w Warszawie. Siedziało się właściwie w piwnicach. Były cały czas bombardowania i ostrzeliwania z tzw. „krów”. A później tak zaczęło trochę wszystko przycichać. Był oddział żołnierzy AK w naszym domu. Rozeszła się wiadomość, ludzie zaczęli mówić, że „chyba będzie kapitulacja”. Myśmy mieszkały na ulicy Chmielnej w pobliżu dzisiejszego Pałacu Kultury. W tym punkcie była zbiórka żołnierzy z AK. Oni wszyscy mieli się zbierać, przekazać broń. 

Nie przewidywałam mimo to końca powstania. Siedzieliśmy w piwnicy, czasami się wyszło. Zauważyliśmy, że zaczęło się uspokajać. Odetchnęliśmy z ulgą. Może wreszcie będzie koniec?

Irena:

Kiedy wybuchło powstanie, z Grójca było widać łuny ognia nad Warszawą. O końcu powstania dowiedziałam się na jesieni. Nie dostrzegłam już płomieni nad miastem. Zaczęły natomiast docierać wiadomości. Niemcy mówili „Powstanie ist kaputt”.
Natalia M.:
Dobrze pamiętam upadek powstania, byłam wtedy w Opaczy. Kiedy wybuchło powstanie to szkoła została zamknięta, bo wszyscy bali się wychodzić. 

O powstaniu dowiedziałam się od razu, bo to było blisko. Do Okęcia od nas to był naprawdę kilometr. A Okęcie było najważniejsze, przecież to lotnisko. Od razu wszyscy wiedzieliśmy. Niemcy powoli zaczęli się już wycofywać. Cały czas stał u nas oddział okupanta. Był u nas w domu. I jak oni poszli, to potem wkroczyli Polacy. Miałam bardzo nieprzyjemną scysję. Bardzo żeśmy się cieszyli, „że Polacy, że Polacy”. Ale potem, jak zaczęli grabić wszystko... Cóż, to jest wojna. Rozpłakałam się, bo nie myślałam, że Polacy tacy mogą być. A to żołnierze, głodni byli, grabili, co się dało. Bardzo mi było wtedy przykro. Jak tylko Niemcy ustąpili, to zaraz Rosjanie z Polakami weszli. Stanęliśmy przy lesie. Stajemy, Niemców nie było. Wiadomo, że coś się stało. Ktoś u nas na wsi miał radio. Przez radio usłyszał, że powstanie upadło.

